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Z aliczenie na trzy m iesiące złotych dziesięć  
m iesięcznie złotych cztery , numer pojedynczy 

groszy dziesięć.

Wi>i4omot>cl krajowe*

K R A K Ó W .

Rada Administracyjna Cywilna W . M* Kra* 
kowa i J, Okr. powołała na dniu 16  Lipca r, 
b. P, Ignacego P aw łow icza  aa zastępcę k o a -  
(rolli/ra rogatkowego.

Gazeta wrocławska z dnia 21 b. m. N. 167  
umieściła znow u artykuł k o resp on d en cyjn y  ou 
granicy galicyjskiej z  dnia 15 l ip ca ,  wedle któ- 
r< go Rząd tymczasowy krakowski,  na pokrycie  
•iadzwyczrijuyeh wydatków, które od piąciu mie­
sięcy kraj ten o b c ią ż a ją  , jest  w  trakcie z .e ią -  
inienia pożyczki d w a  m i l i o n y  złotych reń­

skich w  konwencyjnej monecie.
Jesleśm v upoważnieni o św ia d czy ć ,  że  w ia­

domość ta jes t  po prostu z palca wyssana, że  prze­
to R /ądow i tym czasowem u Krakowskiemu aż

^ J . cb o i l i ,  o żednej pożyczce ani przez  
mysi nie przesz] j ,  a donieroż o dwóch milio­
nach złotych reiUkich.

Z pewnością przeto spodziewać się  m oże­
my, że  szacowna Redakcya gazety wrocławskiej  
niniejsze sprostowanie udzielonej sobie p o w y ż ­
szej fałszywej w iadomości,  do swoicb kolumn 
przyjąć zechce.

Wiadomości zagraniczne.
•— L u jó w  11 L ip ca . —

Znaną jest wszystkim fundacya ś. p. c. k. 
sdzcy i sel relarz* sądu apelacyjnego Jana An- 

^ “ icgo Ł ulf iew icza , który ostatnią wolą swoją  
z m w ydaną, po łow ę rocznego dochodu
p o ^ J U k u  sw ego przeznaczył taa coroczne w y-  
2 *  Ł€Dlł> jednej sieroty. O w óż 1 tego roku d. 
już | | ei>|Wca odbyła się ta uroczystość po raz  

izko trzydziesty z w y c z a ;nym trybem; prźv-

i e f d J  71 d7icw c4  2 insl^ ulu P “niei ^ iło-  
■* a 10 z miasta; zaczęło się losowa­

nie ł los w ygrywający który tego roku w y n o ­
sił 1 0 0 9  ar. ui. k ., wyciągnę a Franciszka l iar-  
necłrji, 12 lat mająca, z  instytutu Panien Mi­
łosierdzia. Nie  je s t  o n a s ie r o lą  wprawdzie, ho  
ma ujca i matkę, ale  ojciec jej Stanisław Kar- 
n eck i,  który je s t  tylko czeladnikiem krawie­
ck im , ma siedmioro dzieci. Tak liczne rodzeń­
s t w o ,  przy tak biednym sta n ie ,  równa się za­
iste sieroctwa.

—  Z  m d  gran icy G a licy i 8  L ip ca . —
W  tych dniach przejeżużać będzie przez  

Tarnów nowo mianowany komisarz cesarski,  
hrabia Stadion.

—  Londyn  7  L ip ca . —
M ornius Chronicie czyni następujące uw a­

gi nad składem n o w e g o  ministerstwa: » Imiona, 
jakie figurują w  ministerstwie (orda Russell,  
wszystkie  przedstawiają rękojmię skuteczności  
1 siły ży w io łó w  z jakich są złożone. Minister­
stwo spraw w e w n . ,  spraw zagrań.,  handlu i 
skarbu, administracyi Irlandyi, w szęd z ie  gdzie  
zw rócim  okiem , zu3jJujemy polityków tak ko­
rzystnie znanych pod względem zręczności ,  do­
świadczenia i s ta ło śc i , ż e  wolno jest w róży ć  
najpiękniejsze nadzieje. Jeżeli m iędzy  niemi  
nie znajdujemy niektórych znakomitych m ę ż ó w  
z poprzedniego gaDinetn, jaknp. lorda Dalhou-  
s i e ,  lorda Lincoln i pa£a Sidńej Herbert,  nie  
trzeba w inić o to lorda Russell , który jak wia­
d om o , czyn ił  w szystko ,  aby ich skłonić da za ­
trzymania m iejsc,  jakie zajmowali w  przeszłym  
gabinecie ,  koncern przywiedzenia do skutKU z je ­
dnoczenia dążności tbudwóch ga b in etó w , zje­
dnoczenia tak pożądanego p rzez  w ie lką  c z ę ść  
publiczności angielskiej. Co do pana Cobden, 
stan jego  zdrowia i jeg o  prywatnych interesów,  
stawił przynajmniej na teraz nieprzełamaną za­
porę projektowi zniewolenia go  do udziału w  
sprawach publicznych.« Następnie M orning  
Chronicie roztrząsa życie publiczne lorda Rus­
s e l l ,  i sposobem przychodzi do wniosku, 
ż e  inleresa kraju uie mogłyby być powierzone
zdolniejszym i rzetelniejszym m ętom , jak są
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lord Russell i inni członkowie nowego minister­
stwa.

Lord Palmerslon ódwidził dziś Ibrahima Pa­
sz ę  i zaprosił go na wielki opjad, jaki da na 
cześć  jego.

P . 0 ’Conner Don mianowany został cz łon­
kiem urzędu skarbow ego, dotąd jedyny irlandz­
ki członek izby n iż sze j ,  kióry otrzymał miej­
sce w  ministerstwie.

Flota ewolucyjna zawinęła znowu do poi tu 
w  Kork, ale tam zapewnie niedługo zabawi i 
uda się do przylądku św .  W in cen teg o ,  gdzie 
spotka admirała Parker, jeże l i  teu pierwej nie 
przybędzie sam do Kork.

Ibrahim Pasza je s i  tn teraz bardzo świetnie  
przyjmowany. Dnia 3go Klub reformy wypra­
w ił  na cz eść  jego świetną u c z tę ,  ua której i 
lord Palmerston był obecnym. Dziś przyjmuje 
go-królow a w  pałacu Buckingham , julro wscho- 
duio-jndyjska koitopanli, 13go lord Palmerslon, 
a nawet lady Patroneses Almacks zaprosiła go  
na bal.

P ocztow y parostatek Tay  przyw iózł właśnie  
nowiny z  Mexyku. Wielka niechęć panowała  
w całej rzeczypospolilej. JVlexykanie utracili o- 
koło 2 0 0 0  ludzi w  l irw ie  z  wojskiem Stanów  
Zjednoczonych. Prezydent Partdes zabierał się  
do opuszczenia M exykn , aby na czele  1 0 ,0 0 0  
wojska stoczyć nową bitwę z Amerykanami. 
Z Lem wszystkiem powszechnie się domyślano,  
żć  nie pójdzie dalej jak Jo Guanajualo i ze  tam 
oświadczy się za rządem federacyjnym. Opinią 
publiczna oświadcza się w szęd zie  na korzyść  
S a n ta -A o a y ; .p ra g n ą  je g o  powrotu do w ładzy.  
W  chwili wybierania się w  podróż parostatku, 
dowiedziano się o poruszeaiacb na korzyść San-  
ta-Anny w Jolisso , Tampico, Lucretaro, Topie  
i Guanajualo. Blokada portów Veracruz i Tam-  
pieo ogłoszona została d. 20 inaja.

Zdaje s i ę ,  jak gdyby nad Ameryką i Anglią  
nieszczęsn a  świeciła g w ia z d a , która nia dopu­
szcza  szczerego  pokoju między lemi krajami i 
podżega nienawiść i zazdrość obudwócb u aro-  
flów. Pomiędzy ten.’ stronami nie może przyjść 
do rzeczyw istego pokoju , ale tylko do zaw ie­
szenia broni. Zaledwie spór o Oregon został  
załatwiony, a już  powstaje nowy o llómaczenie  
warunków pokoju. Anglicy chcą rzeczy  nies ły­
chanej —  wolnej żeglugi po rz. Kolumbia na 
w ieczne  czasy'. D ozwolić  ją Anglikorti, nie po­
stało nigdy w myśli rządu am erykańskiego , i 
żaden polityk amerykański, żaden senator, ż a ­
dna gazeta \y. Stanach Zjedn. tćj klauzuli tak  
nie rozumiała. Gdyby chciano Anglii dozwolić  
wolnej żeglugi po rz. Kolumbia, nie potrzei/o- 
w aąoby jej wyraźnie dozwalać kompanii Hud­
son Baj. Przez t ę ,  że  jej dozwolono tylko  tej 
korapauji, tem samem w yłączono Anglię. Przy-  
zw’olen'e dla tej komnanii było słuszne , bo fak­
torom i ajentom te jże ,  chciano zostawić potrze­
bny czas d°..osunięcia sw ych majątków z ter- 
ritoryum unit i do zabezpieczenia sw ych  inte­
resów . Rz- Kolumbią, po przyjęciu 4 9  stop­
nia za g r a n ic ę , płynie całkiem w ewnątrz terri-

toryum Unii; dozwalać obcemu mocarstwu Że­
glow ać po takiej r z e c e ,  byłoby najnędzniejszą  
partaniną polityki Sianów Zjedn. Ale Ameryka  
ni J odstąpi nikomu żcgfugi po tej rzece , i ni­
gdy tćj klausuli ta k  nie zrozum iała , jak ją so ­
bie chcą tłumaczyć tutejsze dzienniki, miano­
wicie Times. Wiadomo n a w e t ,  że  rząd ame­
rykański, zanim podpisał traktat podziału, za ­
sięgnął zdania najznakomitszych Adwokatów,  
którzy jednozgoduie zapew oili ,  że  przyzw ole­
nie na wolną żeglugę po rzece Kolumbia dane 
kompanii Hudsou-Baj, nigdy tak nie mogło być  
zrozum iane, iż przywilej kompanii może po­
dług upodobania rządu angielskiego być odno­
wionym. Przywilej ten trwa h lk o  do r. 1863 ,  
i zapewnie ju ż  ponowionym nie będzie. J eże ­
liby Anglia iuaczej tę rzecz  rozumiała , w tedy 
kwestya o Oregon nie jest  je szcz e  załatwioną,  
a prezydent Stanów Z je d n . nie ustąpi.

—  C h i n  y.  —
I w- Chinach istnieją niewolnicy. Z miliona 

m ieszkańców , składających ludność Kantonu, 
je s t  około 1 0 0 ,0 0 0  niewoluików, z których je ­
dnak zaledwie stu jesL płci męukiej. Powodem  
lej liczbowej nierówności płci jest t o ,  z e  w ęz-  
cy niewolnicy używani są w Chinach g łó w n e  
do pracy rolnej ,  a zatem nie żyją w  miastach, 
przeciwnie zaś niewolnice zaludniają haremy 
bugaczów. Chińczyk podług prawa powinien  
inieć tylko jednę ż o n ę ;  oaiożnic zaś t y l e ,  ile 
ich utrzymać m o że;  są one podwładnemi panj 
domu. Zwykła cena kupna niewolnika lub nie­
wolnicy jest 2 0 0  do 5 0 0  dollarów; ale niekiedy  
płacą za Dardzo p.ękną u iew om i«ę 50QG d o la -  
. ó w  i w ięcej. S k o r o  sję 'n iew oim cy  zestarze­
ją i do pracy są ju ż  n iezdoln i, przyjmują s łuż­
bę odźwiernych w  domach panów, alb o oddają 
się żebraninie i z  głodu umierają. Poprzednich  
ich panów nie dotyka za to ani kara ani na­
gana. Potrzebę niewoln ków pokrywają w o- 
gólności z następujący< ii źródeł: nękany przez ,  
wierzyciela dłużnik przoduje w n iew olę  sw ą  
żonę lub d z iec i ,  albo nawet siebie sam ego , a- 
by tym sposobem dług swój spłacić. Rudzice 
lub opiekuni sprzedają sw o je  dzieci lub pupillc, 
dla pozbycia się ich lub uzyskania troeby pie­
niędzy. Pewna przystojnie ubrana kobieta sprze­
dała niedawno swoją 2  letnią wnuczkę /.a G 
^ellarów. Bardzo wiele niewolników jest takich, 
którzy w  dzieciństwie byli swoim krewnym w y ­
s a d z e n i .  VVielu bowiem jes t  takich, którzy  
truduią się kradzieżą d ziec i ,  i te gdy dorosną,  
albo sprzedają, albo na proslytucyę p o św ięc a -  •
ją . Chińscy niewolnicy nie odróżniają się ani 
kolorem ciała, ani ubiorem , ani zgoła niczem  
od ludzi wolnych : tylko d z iew czy n y  niewoli.i-  
c z e ,  gdy je s z c z e  są bardzo m łod e ,  wiążą n ie­
co odfoieuuiej warkocze sw oje U g ło w y ,  niż  
wolne d z iew częta .  Nadto pierwsze zachow ują 
naturalną wielkość i kształt iiógswuieli,  gdy tym­
czasem w olne kobiety, oprócz najniższych stanów', 
mają od dzieciństwa nogi ściskane i sznurow a­
ne. NU tylko w iększa część  uerbaty je d w a ­
b iu ,  ale także cztery piąte potrzeb do życia



3

zuzyti anycli w  kraju , wychodzą z  rąk oiewol-  
nikuw, i to niewolników w  najściślejszem lego  
s łow a znaczeniu. Trzeba bowiem w ie d z ie ć , ż e  
dzieci niewolnika są a i  do najodleglejszego po­
kolenia tak ie  niewolnikami, chyba, ź ć  j e  pan 
woluością obdarzy.

j£ozm nktości.

K O L O R Y .
T3la czego kolor n a d z -ei j< st zielony, kolor w ie r ­

ności n ieb ie sk i ,  niewinności b ia ły ,  a miłości cze r­
wony?  .

JŃic o  tem n ie  m a  w  mowie lew la to w /  t rzeba 
n a m  prze to  o tworzyć  księgę p rzy i  oclzenia. ^  _

B a rw a  niewinności jest b ik ła ,  bo h iaK śc  tie 
jest  ż a d n ą  f a r b ą ;  n iew inn i  nie w ie d zą  w c a l e ,  że 
ś ą  n iew in n n n i .  D opie ro  z w in ą  p o c zu w a m y  się 
cło tiif5j. Sam  p e ł  ziemi ju ż  b rudz i  czystość lilii, 
i lilia przes ta je  w te d y  b y ć  bl ią .

A b a rw a  w ie rn o śc i ,  s ta ło śc i ,  jest n iebieska, bo 
Wszakże jest n iebieskicm i n ie b o ,  k tó re  nam  n i ­
g d y  nie s k ł a m a ł o ,  k tó re  zayysże n iezmiennem p o ­
zostaje , j akko lw iek  my się chw ie jem y  i z m ie n ia ­
m y ,  k tóre  po nocy  p o c h m u r n e j , po  b u rz y  s traszli­
w e j ,  zawsze z n o w u  w  w ie c z n ie  s u ł ć j  p rzed s taw ia  
n a m  się czystości.  G d y  w s z y s tk ie  szyki się łam ią ,  
wznosim y  oczy d o  nieba. T am  w y s o k o ,  nie tu  na  
d o le  w z ie m i ,  lu b  w w ilg o tn em  m o r z u ,  jest  g ru n t  
k o tw icy  naszej ut.iości.

T am  w y s o k o ,  nad  n iebieskicm nieba sklepieniem,
N i .sko ..czoność  jest ojca naszego mieszkaniem.
A. nadzieja  jest z ie lona,- bo i w io sn a ,  ta m atka  

n a d z ie l ,  jest z ie lona;  w szakże  w  wiośnie n a w e t  
g roby ,  w k tó ry ch  d łu g o  nadzie ją  karm ien i  i ocze­
k u ją c y  spoczywają", . ą  zielone! W sz ak ż e  z k a żd e ­
g o  w schodzącego  ź d ź b ł a  t r a w k i ,  z k ażdego  łislkB, 
z k ażdego  p ą c z k  p rzem aw ia  nadzieja . W iosna jesL 
n a d z ie j ą ,  a nadzieja jest w ieczn ą  w iosną. G o łą b  
Noego p rz y n ió s ł  z ie loną g a ł ą z k ę  o h w n ą ,  a z 
m i ł ą  nadzieję. K a żd a  wiosna jest dla nas g o łę -  
b u m  Noego. I  ja m n iem am , żc umarli w g ro b ach  
■Wiedzą to b a rdzo  d o h r z c ,  a kiedy wiosna ro zp o ­
s t rze  s w e ' s k r z y d ł a  i c iep łe  w ia t ry  nad zi. m ią  
c i ą g n ą ,  w tedy  ich se rce  b i j e , ich życie pu lsu je ,  
czują  om , ze c iep ło  rozw ija się nad  n i e m i , ze 
sk ow ronk i  śp ie w a ją ,  ja sk ó łk i  św ie r g o c ą ;  puszcza­
j ą  z sw y c h  piers i  t r a w y  i  ź d ź b ła  ku św ia t łu  s ło ­
necznem u i okazu ją  n a m ,  że  s ą  ż y w e m i  w śmiey- 
a .  J e s t to  z m a r tw y c h w s ta n ie ,  k tó re  nam zw ias tu ­
ją .  W o ła j ą  na  n a s :  miejcie n a d z ie ję ,  a będziecie
w y s l u t h a i i .

• J ^ a. cZrgo cieszy się oko lu d z k ie ,  gdy  d rzew a  
* *  °.no=ć P rz y w d z ie w a ją ,  gdy p ierw iosnk i  z ziemi 
W) c h o d z ą !" W r a z  z 'o k ie m  cieszy się i se rce  lu d z -  

J e , a Seice Judzkie jest coś w ie lk ie g o ,  g w a l to w -  
26 *Bit m n iczą m ow ę d u c h a  świata rozumie.

Dla czego kolor miłości jest c z e rw o n \  ?
Bo k r e w  serca  jest czerw ona  i że tylko c z ł o -  

W i^ k , k tó ry  w ie rne  w ie rzą ce  posiada S e ice ,  p r a ­
w e  zi w le kocliac może. W te d y ,  k ażd y  r u r h  k rw i  
lest pu lsem  m i ło śc i ,  a k a ż d e  uderzen ie  serca  p r z e -  
^ U c i im  nieśmiertelności. — I  gdy s ło ń ce  zkchodzi,

. Pożegnanie ,  p u rp u ro w y m i  ustami cału je  jeszcze 
leimę^ k tó r ą  kocha'; g d y ż  ją  u p ięk n ią ,  użyźn ia  i 
JWia. j  kiedy s ło ń c e 'w s c h o d z i , z n o w u  w  r a i : -  

" e l zm'zv tem iż  p u rp u ro w e m i  usty ca łu je  s w ą  l u - '  
^  ziemię. My n a zy w a m y  to w ieczo rn ą  i r a n n ą

z o r z ą ;  ale to jest ty lko  m i ło ść ,  g w a ł to w n a  miłość,  
j a k ą  s łońce  objawia  w d u ch u  Pana!

W Ę D R O W N Y  LEKARZ.
_ (Ciąg dalszy.)

Pew nego  d n i a ,  k iedy ,  p o d łu g  zeeycza ju , na  
ra n n e j  mszy po leca łem  Bogu m oje  m y ś l i , moje  p r a ­
g n ien ia ,  prosi łem  o zstąpienie  promienia  ła sk i  i o 
spokój wieczny dla dusz  m oich rodz iców  i o p ieku­
n a  , zw róciw szy  s ię ,  u j rza łem  p ięk n ą  dz iewicę ,  zu ­
p e łn ie  p o d o b n ą  do an io łów , zap e w n e  ta k  n i e w in ­
n ą  i c zy s tą  jak oni. W  oczach jej g o re ją cy c h  w i ­
d z ia łem  p ragnien ie  n iezaspokojonego szczęścia , o -  
w ą  tęsebnotę  duszy ,  k tó ra  się objawia  i w e  łz a c h  
i w  u śm ie c h u ;  na tw a rzy  jej m a lo w a ła  się ł a g o ­
d n o ś ć ,  poświęcenie  i miłość dla wszys tk ich  ludzi.  
Nie umiem opisać w r a ż e n i a ,  jakie na mnie  s p ra ­
w i ła .  Nagle pom ięszały  się moje m y ś l i ,  z s tąp i ły  
na  ni.* i o niói , o sn u ły  ją  i p o k r y ły  jakimś czaro­
dzie jskim urokiem. S p o tk a łe m  jój spojrzenie.  ft.h! 
to  b y ło  n i e b o ; b y ł o  to n a jw y ższe  szczęśc ie ,  jak ie ­
go k iedyko lw iek  k o sz to w a łe m  na ziemi. Nie w . t m  
dla c z e g o , ale z d aw a ło  mi s i ę . że ona  w  swojem 
spojrzeniu  w y p o w ied z ia ła  im " a ł ą  hrstoryę sw o je ­
go życia  /  rów ii ie  sm utnego  jak m o je ,  ró w n ie  tę — 
schną ,  ej za  tu n a r ł e m i ,  za lepszym  św ia tem  i za 
uczuciami wzajemnój miłości.  Z d a w a ło  mi s i ę ,  żć  
j ą  p o ją łe m  i z r o z u m ia ł e m , ze  jó, dusza mojój p o -  
d o h n a ,  że  ob iedw ie  p r a g n ą  jed n e g o ,  ż t  o b ied w ie  
k u  jed n em u  d ą ż ą  celowi. P iękna  dziewica z d a w a ­
ł a  mi się s m u 'n ą ,  o p u sz c z o n ą ,  w z y w a ją c ą  m o je ­
go w s p ó łc z u c i a ,  w k t ó r e m l y  zna laz ła  w szys tko ,  
czego do szczęścia p o trzeb a .  Se rce  m oje  zau rza ło ,  
oko zaćm iło  s i ę ,  p ierś  w z d ę ła  1 go tó w b y m  okupem  
życia  d ać  jćj t o ,  czego p r a g n ę ł a ,  czego jój do  sp o -  
kojności b y ł o  p o t rze b a .  D łu g o  s ta łem  jak b y  p r z y ­
ku ty  do  m ie j s c a ,  z ap o m in a ją c ,  że  opóźniam  się 
do  moich o b o w ią zk ó w ,  ze ona o a w n o  już  w yszła .

Po chwili  i ja opuśc i łem  św ią ty n ię  P a u s k ą ; 
jakby  in s ty n k tem  u d a łe m  się na  m ie jsc e ,  gdzie mię 
w z y w a ła  powiność i ądzie  sp o c z y w a ły  moje n a ­
dzieje i m oja  p r z y s i ło s ć .  M ury ,  w sp ó łu czn io w ie ,  
p rz ed m io ty  n a u k o w e ,  p o w in n y  b y ł y  p rz y w o ła ć  
c d b ie g ł ą  mię p r z y to m n o ść ; da rem nie  jój p r z y z y ­
w a ł e m ,  d a rem n i ,  si łem  się m yślić  o czem  innem ,  
dziewica ustawicznie  s ta ła  p rz ed  nojemi oczyma, 
myśli  moje  goniły  za n i ą ,  se rce  w y r y w a ł o  się ku  
niój Z ap o m n ia łem  o w szy s lk iem : o mo.je' p r z y ­
sz ło śc i ,  o moim b r a c ie ,  o moich p o t r z e b a c h ,  a 
m yśla łem  o dziewicy, o szczęściu kochania jój i p o ­
zyskania  wzajemności.  C a ły m  św ia tem  ona b y ł a  
dla mnie  , a światem czai odz ie jsk im , świai«m k w ia ­
tó w  i p ie ś n i ,  światem b ło g o s ław io n y c h  i 'c z y s ty c h  
d uchów .

C h c ia łem  p r a c o w a ć , m e m o g łem  ; c h c ia łe m  się 
m o d l ić ,  d a r e m n a !  dziew.c_ zawsze h y łs  p r z e d e -  
m n ą  i p rz y  m nis .  _ P r a g n ą łe m ,  ah y  jak n a jp r ę -  
dzój dzień m i n ą ł , ż eb '  godziny zniu-eiiły się w m i­
nu ty ,  bo  naza ju trz j  w  tej Samej godzinie Spodzie­
w a łe m  się n a p o tk a ć ,  m y ś lą  i czuc iem  dostać  się 
w  niebo. Z iściła  moje n ad z ie je ,  w y p rz e d z i ła  mię 
n aw et  w  p rzy b y c iu .  Spojrzeliśmy * na siebie , w  
spojrzeniach ro z m ó w iły  się nasze s e r c a ,  p o ję ły  d u ­
sze. Z d a w a ło  mi s i ę , że  dziękuje  za moje  myśli 
i uczu c ia , ze se rce  jój tchn ie  wzajemuośc ą. By­
ł e m  szczęśliwy az  do szaleństwa.

G d y  w y c h o d z i ła ,  u d a łe m  się za n i ą ,  bo nie 
m ia łem  s i ły  Spuście jój z oczów, w y rz ec  się jej 
widoliH. zn ik ła  j" s t a n ą łe m  jak o s łu p ia ły  nie
w iedząc  co się ze m n ą  dzie jt.  P r z e c h o d z ą c y  p '^ -
t^ącab mnie  lia u licy,  sU w a li  i patrzyli  na ram :
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ciekawie.  P o s z c d ł i m ;  ale nie p o s z e d l i m ,  gdzie 
mię w z y w a ła  p o w in n o ść ,  u d a łe m  się za miasto, 
bo  mi po trzeba  b y ło  p o w ie tr z a ,  śp iew u  p taszą t ,  
szumu d rz ew  i m ruczenia  s trumieni.  N a tu ra  b y ła  
ze m n ą  w  z u p e łn e j  zgodzie, z d a w a ło  n i  się, ze  
oua sama i p ięk n a  dziewica do mego szczęścia  w y ­
sta rczą .  ( jD. c. n .)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
O d d n ia  21 do d n ia  22 L ip n a .

F ra n c k e  Maxymilia», G os tkow ski '  F lo ry a n ,  D u ­

biecki  E u s tac h y ,  z P o l s k i ;  — D aro w sh i  B o le s ła w ,  
Sk rzy ń sk i  A le x a n d e r ,  I lo ch h c im  kury  er ces. ros.,  
z G a l i r y i ; —  Ballcslram  K a r o l ,  Z ach ary as iew icz  
Tomasz , Poh l  J a n  ,  z P ru ss .

W y je c h a l i  z  K rahow a.
C hełm ski  A le x a n d c r , R a b n  E m i l , Sch le t te r  M a r ­

cin, do P o l sk i ;  —  Bronikowski A ndrze j  ob., R om er 
H e n r y k  ob.,  J o r d a n  R om an  ob.,  Balleslitójj  K aro l ,  
do  G a l ic y i ;  —  J a b ło n o w s k i  S ta n is ła w  x żę ,  T u r -  
k u ł  T adeusz ,  do Pruss.

Doniesienia Urzędowe,
A r o .  56 0  D. J.

I n t e n d e n t  z a o p a t r z e n i a  p o t r z e b  w o j s k o w y c h .
Podaje do powszechnej w iadom ości, iź  w  

b iórze  Intendenmry wojskowej w  domu W ładz  
Rządowych przy kościele S . Piotra odbywać się  
b ędzie  licytacja przez sekretne deklaracye na 
ręce  Intendenta zaopatrzenia potrzeb wojsko­
w ych w  terminie do dma 5 Sierpnia r. b. go­
dziny 12 z południa składać s ię  mające na do­
stawę słomy dla wojska na posłami; i pod ko­
n ie .— Dostawa ta winna być czyniona ta  miej­
sce stanowisk wojskowych tak w Krakowie jak  
i w O kręgu, poczynojąe od dnia 15 Sierpnia 
r. b . —  Słoma na posłanie do napełnienia sien­
ników  ma być kłoriasta Żytna, pod konie zaś  
m ier zw a ,  ilość potrzebna co trzy miesiące s ło ­
my kłociaslej wynosi w  K rakow a około 15 00 ,  
w  Okręgu około 9 5 0  centnarów wagi krakow ­
skiej —  słomy m ierzw y eo miesiąc potrzeba w  
Krakowie okółe 7 4 0  w Okręgu około 4 1 0  cen­
tnarów tejże samej w a g i .  —  Chęć licytowania, 
nruąty  z łoży  najdalej do dnia w y i ś j  oznaczo­
nego deklaracyą podług wzoru niżej zamiesz­
czonego obejmującą w yrażenie  ceny żądanej za  
jeden centnar wagi krakowskiej słomy k ło c ia -  
stej i takiż centnar s łom y m ie r z w e j ,  —  a na 
wierzchu poświadczenie^Kassy G łównej, iż va- 
dium  w kw oeie  złotych polskich 5 0 0  złożonem  
zos>ało. —  Warunki p ow yższej  dostawy są do, 
przejrzenia każdego^jczasn^w biórze In terdeu -  
tury.

IYzór'D e'K laracyi.
Mocą której podejmuję s ię ;stosow n ie  do o-  

głoszenia łutendeutury zaopatrzenia potrzeb w o j ­
skow ych  dd. 21 Lipca r. b. do Nr. 5 6 0  przed ,  
siębiorstwa dostawy słom y własnj m kosztem do 
wskazanych mi stanowisk wojskow ych w  Kra­
k ow ie  i Okręgu po cenach za centnar w agi kra­
kowskiej słomy zytnej kłociaslej (tu wyrazie  
literami cenę żąJany) a za centnar słomy mierz- 
w ej takiejże wagi (tu wyrazić  równie literami 
cen ę)  wedle warunków przezemnie odczytanych  
i dobrze zrozumianych. —  Na pewność tej d e -  
klaratyi złożyłem vadium  w  kw ocie  s.ł dych  
polskich « 9 0  jak poświadczenie Kassy Głównej 
ua w ierzchu deklarucyi przekonyw a.— Tu w y ­
mienić d a lę ,  podpis w łasnoręszny 1 miejsce za­
mieszkania , a na wierzchu zamieścić: »Dekla-  
raeya ua dostawę słomy dla wojska.*

Ostrzega s i ę ,  ź e  deLlaracye pod n iew ażno­
ścią w inny być pisane wyraźnie bez żadnych  
ponraw i przekreśleń.

Kraków d. 21  L ip ce  1846  r.
K o p f p .

A r o  3219.
DYREKCYA P0LICYI  

W olnego M iasta  K rakow a i  Je,"o Okręgu,
Podaje do publicznej w iadom ości,  iź w  D e ­

pozycie Jej znajdują się  dwie sztaby  że lazne i 
kłotka od osoby podejrzanej odebrane, ktoby  
się mienił być właścicielem t y c h ż e ,  winien s ię  
zgłosić po odbiór w  terminie prawnym —  po 
tym albowiem c z a s ie ,  staną się własnością Skar­
bu publicznego.

Kraków d. 17 L n c a  1S46  r.
Za Dyrektora Polie/i  

Nowak.
Sekr. D ueillow ics.

G E N Y  4  B O Z  1  

N a targow icy publicznej w K raków  j e  u  3 ch 
gatunkach praktykowane.

D nia 20 i 21 1 . (jATL INlili 2 . U a t i i I U lk 5 . G VI IłPiŁlt

Lipca od do Otl do od | do
1 8 4 6  roku z . Ł 1 is- *• « K- x .  1 r.. K i z .

K rz P szen icy . 32 15 34 ~ iy — i i li. — * 8 —
>1 Zyta stare. 30 15 31 15 26 - 28 13 -• — —

„  nowego -J. 2W — 23 _ 24 — - - —

> a Jęczm ien ia 24 23 - 20 22 — i a __
„  nowego — — 24 0 V __ 22 — __ __ .
O w s a . . . . — — U — 13 (i _ _ _ —

♦ > G r o c h u . .
J a g i e ł ----- _ __ .r)0 _ 51 _ __ __ _.
R zepam i. — __ 23 _ - 20 — _ _ _
Z iem niak _ __ _ __

tł W y lt i. . . . _ __= _ _ __ __ _ __ __ — —

J» W i e l  'gr... __ _ __ __ _ — - —
łj K o n ;  c z m y - — — - — — — — — —

iiKiunnr siana oil zl. Z gr. IZ ao zl. i  g r .  — . c e n ­
tnar słomy od zł. 4 gr. 6 ilo zł. 3 gr. 24 
Spirytusu garniec z opłata od zip.  7 gr. 15 do złu- — 
Okowity garniec z opłatą od złp. 0 do zip. — (jr- — 
Masła garniec od zip. 5 gr. 20 do zip 0 gr, 15
Ja j  kurzych k o p a ........................................... zł.  1 gr 21
Drożdży wanienka . . . .  od złp. 7 do złp. ‘J 

Kraków dn.a 21 Lipca 184G r
Kommissarz T argow y , j

i y .  D o b r z a ń s k i .  

Adjuukł P is o m .


